


MARSZ  MENDELSONA 

Z uśmiechów naszych delikatnych 
Wspólna  się ścieżka utworzyła. 
Może  to tylko  dobra  chwila? 
Może  Ci przeznaczona byłam? 
Chcesz ze mną tańczyć Mendelsona 
W  tradycyjnego  marsza chwale, 
A ja Ci serce swe otioieram 
Prosząc, abyś tu został  stale. 
Nie  dla  nas są kobierców wzory, 
Wstydy,  co w noc poślubną płoną, 
Bo kiedy  kocham tak  prawdziwie, 
Nie  muszę być niczyją żoną. 
To,  co ujrzałam w Twoich  oczach, 
Co iv Twych  uśmiechach wyczytałam, 
To  mi wystarczy, to zachowam, 
Z  tego mą radość  zbudowałam. 
Może  zatańczę Mendelsona, 
Lecz w lesie, albo na polanie. 
Wiatr  będzie  mym intymnym świadkiem, 
Z  traw Ci obrączka  pozostanie. 
A potem będzie  trwać wesele, 
Na  które  przyjdą  do  nas w gości: 
Słońca  promienie, zapach kwiatów, 
Nadzieje  zwiewne i radości. 
Zachowaj  ciepło w sercu swoim, 
I  osłoń mnie przed  smutnym światem. 
Żadnych  nie dopuść  niepokoi, 
Byśmy znów zatańczyli  latem. 
Trzeba  nam bowiem tej muzyki, 
Gdyż  siła w niej nieu:ysłowioną 
Zbudzi  zasypiajace serca 
Grając nam marsza Mendelsona. 
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